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Strasziiwa lekcja 


1 września 1939 r. nayvała niemiecka 
rumęla na gblskę. Sanacyjna acz 
wrześniowa Polska nie była w stanie 
zorganizować obrony. Waleczność,: ofia! 
ra krwi i życia żołnierza polskiego w 
bojach pod Kutriem, na Westerplatte, 
w Modlinie, w działaniach nad Wiep-, 
Trzem, bohaterstwo ludu warszawskiego nowit narazie swą Kwatere Główna w. gmachu 
mie było w stanie zanobiec katastrofie. | „Grand-Fotehr" w Jokohamie. Przystąpiono fuż 
Reżim sanacyjny, polityka rządów sa-| do remontu Pałacn cesarskiego w Toklo, do 
macyjnych doprowadziły Polske do'ta- epera penisi wolą Aiaia się kod z. 

i statute godzin przybyło na 
art aeg SE poz Bap, ki Sry rium Japonii około 50 tysięcy żołnierzy 
łe się surowej próbie wojny nawet mimo zonych. 
przez dva tygodnie, 

Polsk 4 tanacyjna była słaba gospo- 
darczo, | rządziły w niej kartele i ob- 
szarnicy, tórzy swoja egoistyczną krót-- æ 
kowzitoczna, rabunkowa polityką nczy- 

„mili z Polski kraj przysłowiowej nędzy 
chłopskiej. kraj o najniższej w Europie 
sśopie życiowej robotników. 


LONDYN, (BBC), Gen. Mac Arthur usta- 
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Ameryka skreśli 


LONDYN. (BBC), "Z Waszyngtonu 
komunikują o pierwszych przychylnych 
„oddźwiękach wśród amerykańskie opinii 
i; a d "publicznej na czyć ez. Trumana 
_ Polska sanacyjna była słaba polity- | skreślenia wszystkich ie AERES Z 
emie, ho imperialistyczna, profaszy- (tytułu „łend-fease" (ustawy o „pożycz- 
stowska polityka sanacji doprowadziła: ce i dzierżawie”). lak wiadomo, prez. 
do tego, że ówczesne wielonarodowe Tryman oświadczył w dniu 30 sierpnia, 
państwo polskie formalnie rozsadzone j% wważać należy wszystkie długi, za- 
było od wewnątrz waśniami naredowy- cizgnięte przez państwa sntzrzeisezone 
taż. 'w Stanach „Zjednoczonych na -mocy 

Polska sanacyjna była słaha polity- „lend- lease" jako część zanłaty ze stro- 


emie, ho prohitłerowska i. antysowiec- 
ka polityka sanacji pozbawiła Polskę i 
jej naturalnych sprzymierzeńców po: 
pzy narodów  słowi SA ZSRR 1 
Czechosł cji; oddalił: Polske od 
E E A 
Już włedy gdy niebezpieczeństwo 
niemieckie zawisło nad Polską ciężką” 
chraura Beck i sanacja swoją zabójcza 
dla Polski, prohitlerowską polityka do- 
prowadziły do storpedowania wysiłków | 
Zwiazki Radzieckiego zmierzających 
do stworzenia koalicji mocarstw demo-, 
kratycznych, do położenia tamy agresji , 
hitlerowskiej. Beck i sańacja ze szłache- 
cka megalomanią odrzuczją sowiecka 
propozycję pomocy wojskowej na wy- 
padck ngresji niemieckież. A 
-Beck i sanacja shańbili imię Pola- 
ków udziałem w hitlerowskim rozbiorze 
Czechosłowacji. Właśnie w wynikn (ej 
poli tyki we wrześniu 1932 r. Niemcy 
mają drogę otwartą do Polski nie tylko 
„od zachodu i północy, ale i od południa. 
Polską sanacyjna była słaba militar- 
"nie i mimo dufnych megalomańskich 
zapowiedzi Rydza-Śmigłego o tem, że 
nie da oderwać nawet guzika od płasz- 
cza, Polska mogła wystawić we wrze- 
śniu 1939 r. przeciw niemieckiej arma- 
dzie powietrznej w sile 4200 samołotów 
pierwszej linii — tylko 300 samolotów 
bojowych, że przeciw dziesiatkowi hit- 
„lerowskich dywizji pancernych Polska 
mogła wystawić tylko jedną : brygadę 
zmotoryzowaną. 
"Ma zbrodnicza, zdradzierka polityka 
sanacji kosztowała masz naród utratę 
niepodległości państwowej, straszliwe 
5 i pół róku okupacji niemiockiej, & do 
7 milionów istnień ludzkich. Trudno o 
większą katastrofę narodową niż ta, 
którą spowodowała -sanacja. j 
W narodzie naszym tkwią siły nie- 
spożyte. One to dały mu siłe nie ugiąć 
się przed przemoca zaborcy, trwać w 
walce z okupantem i wreszcie zwycieżyć 
j Ze straszliwej lekcji historii naród 
` nasz wyciągnął naukę właściwa 
Ci, którzy pierwsi stają do walki z 
okupantem niemieckim o wolną i nie- 
podległą Polskę, wytyczsia Polsce nowe 
drogi. Na sztandarach bojowych pierw- 
szych oddziałów partyzanekich Polski 
korę pc, wypisane zostają hasła przy- 
| sojuszu ze Związkiem Radziec- 
iim, hasła. "i walki z bitloryz- 


poiskich sił lotniczych. 


ny St. Zjednoczonych za wspólnie gsiąg- 
„nięte zwycięstwo. Prez. Troman powie- 


(dział: m. in.: „Lend-lease dał nan: zwy- 


cięstwo!”. 
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września-świeto lotnictwa | 


Rozkaz Wodza Naczelnego do polskiej skrzydłatej armii 


Generałowie, oficerowie, 


szerezowcy wojsk lotniczych! 

Dnia 1(-zo krześnia 1939 r. zdradzieckie 
uderzenie hitlerowskiego lotnictwa rozpoczęło 
wojnę połsko-niemiecką. Już w pierwrzych 
dniach 1 godzinach wolny zuiszczcne zostało 
niemal całkowicie przedwrześniowe lotnictwo | 
polskie, Nieliczne, przeważnie przestarzałej kon 
strukcjł, samoloty polskie zostały zniszczone 
na lotniskach, bądź wpadły w ręcemieprzyja= 
lela, nie odegrawszy w działaniach bojowych 
prawie żadnej roli, co przyczyniło się poważnie 
do tragicznej klęsfii. 

W cztery lata po pogramie wrześniowym 
I-xo września 1943 r, ruszał na front stormo- 
wany ma ziemi radzieckiej I pułk lotnictwa myś- 
liwskiego „Warszawa“, zalążek odrodzonych 
Ruszał, by pomścić 
klęskę wrześniową, by chwalą okryć polskie 
skrzydła. Na chlubnym szłaku bójowynt odro- 
dzonezgo Wojska Polskiego młode nasze lotni- 
two wiernie towarzyszyło jednostkom lądo- 
wym. Na wszystkich pobojowiskach, gdzie od- 
znączył się żołnierz polski, nie zabrakło i pol- 
skiego lotnika, 

W bitwie e Pragę 
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1 Warszawę, biorą 


Jotuika polskie 


ŁÓDŹ, SOBOTA 1 WRZEŚNIA 1945 R. 


Tokio i Jok 


|Wojska olupacyjne lądują bez przerwy. 
japońska zachowuje się obojętnie wobec wypadków 


Stacia nadawcza radia tokijskiego zosta- 
ła obięta przez sprzymierzonych. Do Tokio 
dopiero w dnłu 31 sierpnia weszły pierwsze 
oddziały awangardy wojsk sojuszniczych. 

Korespondenti zagraniczni, którzy przyby- 
ii do Tokio 1 Jokobamy podała następujące in- 
formacie odnośnie zachowania się ludności ja- 
pońskiej, Jokobama: Ludność japońska nie wy- 
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Pięć hienek ein żołnierzy opuści szereni wojska 


NOWY JORK. (Tass). Jak donosi ager ja 
„United Press” pomocnik Naczelnika Wy- 
działu planowania Ministerstwa Wojny 
Stanów Zjednoczonych -- gen. Edwards 
oświadczył, że do lipca roku przyszłego 
zamierza się zredukować stan liczebny ar- 
mii z 8.050 tysięcy do 2500 tys. żołnierzy. 

Według słów Edwardsa przewiduje się 
następujące rozmieszczenie wojsk na ok- 
res do lipca 1946 — 373 tyrięcy — w Puro- 
pie, 230 tysiący na Pacyfiku, !15 tysięcy — 
na Alasce, wyspach |morza Maraikskhco | 
inn, 1,185 tysięcy — w Stanach Zjednoczo- 
nych, w tej liczbie odd«iał lirzacy 200 ty- 
sięcy żołnierzy t, zw. „strategiczna rezer- 
wą ataku”, f : 

pp y pia Ms 


jednostek nieprzyjaciela, Niejednokrotnie otrzy 
mywały nasze jednostki lotnicze podziękowa= 
uje w reżkazach genpralissimnaa Stalina Í 
moich. 

Sławę bojową łotnictwa polskiego mnoży! 
zaszczytny udział naszych lotników na wszyst 
kich frantach wałki z hifieryzmem. Bo serce 
zò, gdziekolwiek on się znaldo- 

wał, biło lednaką miłością Olczyzny i poświę- 
cetiiem dla narodu, Wśród wałki z niemieckim 
najeźdźcą, równolegle z rozwojóm całego Woj- 


Ska Polskiego, rosty i krzepły polskie siły: lot- 


nmicze. 

Już na ziemi ojczystej, po przekroczeniu 
Bugu pułk rozrósł się w sławną IV mieszaną 
pomorska dywizję lotniczą, a wreszcie powsta- 
ła potężna armia lotnicza pod dowództwem 
gen, broni Połynina. Szkoły lotnicza i technicz- 
na-loiatcza szkolą dalej doskonałych snpecjałis- 
tów totiticzych. Dziś Polska rozporządza no- 
woaczesnymi sprzętem lotniczym, godnym odro- 
dzonėgo Woiska Polskiego. 

Naród polski nigdy nie zapomni tej pomo- 
cy, jaką udzielił mu sojuszniczy Związek Ra- 
dziecki i osobiście generalissimus Stalin, wy- 
posażając lotnictwo nasze w- wspaniały sprzęt 


udział polskie siły lotnicze, W walgach tych |i znakomitych dowódców. 


samoloty nasze zniszczyły, setki samochodów, 
wagonów, dział, dziesiątki samolotów, 
gów, parowozów i składów, rozproszyły więle 
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mem i faszyzmem we wszystkich jego 
postaciach, hasła walki o Polskę domo- 
kratyczną i ludową. 

Napróżno sanacja i inne bliskie jej 
odłamy reakcyjne usiłowały podgrzewać 
w społeczeństwie polskim n-stroje bier- 
ności, napróżno wzywały do powstrzy- 
mania się od wałki z okupantami mie- 
mieckimni, napróżno głosili hasła „sta- 
nia z byonią u nogi“, napróżno starali 
się podtrzymywać w społeczeństwie pol- 
skim nastroje antyrosyjskie, antysowie- 
ckie. Lud nie posłuchał ich. Lud polski 
instynktem wiedziony wyczuł, że droga 
do odrodzenia Rzeczypospołtej, którą 


pierwszą wskazała nasza partia, Rolska | Przyjaźń 


„Dla uczczenia zasług odrodzonych sif lot- 


czoł- | niczych demokratycznej Polski rozkazuję: 


1) I września obchodzić jako święto odro- 


Partia Robotnicza, droga, która poparł 
cały obóz demokracji polskiej, że ta je- 
dynie droga prowadzi do zwycięstwa. 
Dziś naród nasz zbiera owoce polity- 
ki obozu demokracji polskiej. - 
«Nowe granice oparte na zachodzie o 
Nissę. Odrę i Bałtyk zapewniły Polsce 


"powrót bogatych dzielnic śląskich i po- 


morskich, z górą podwoiły potencjał 
przemysłowy Polski. Wygodne granice 
strategiczne, w odległości strzału ar- 
matniego od Berlina położone; silne, 
nowocześnie wyękwipowane wojsko 
polskie przekształcają Polske w pierw- 
szorzędną siłę militarną w Europie, 
i sojusz z bratnimi narodami! ś 


- 


ima zajęte 
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Nr. 74 


A | 
cja 
Ludność J 
kazuje uniżoności narodu zwyciężonego i za- 
chowuje się tak, jak gdyby nie poczuwała się 
do żadnej winy. Naogół wykazuje małe zait- 
teresowanle przybyciem oddziałów © cy! 
nych, traktuje spadochroniarzy sojuszniczych, | 
łako turystów. 
W Tokio ludność równieź nie interesuje się 
przybyłymi oddzłałami ani korespondentam 
Jeden z dziennikarzy japońskich powiedzłał 
swemu europejskiemu koledze: „Umiemy ład 
nie przegrywać, nieprawdaż? Sądzę, że I wy. 
zachowacie się łak wypada”, co zdaniem cy- 4 
tującego te słowa korespondenta angielsk j 
brzmiało jak rozmowa po przegranym m 
cricketowym! Wojska amerykańskie wkra 
iy do Jokotamy przy dźwiękach bojowej p 
śni antyjapońskiej „Geed bye mama, I go £ 
Jokohama (żegnaj mamo, idę do Jokohamy 
ułożonej jeszcze na początku wojny z Jap 
LONDYN, (BBC). Rząd japoński podał do | 
wiadomości, że w grudniu odbędzie się aa 0d 
czałna sesja Parlamentu, wybory zaś mają s 
odhyć w styczniu r. 1946. 


Komunikat Radzieckiego Biura 

informacyjnero 

W ciągu dnia 31 sierpnia na Dalekim 

Wschodzie nie zaszły żadne istotne zmiany. i 

W ciągu dnła 30 sierpnia nasze wo 

wzięły do niewoli 23 tys. japońskich żołni 
i ołicerów 1 20 generałów, 


polskiego 1) 


dzonego lołuictwa polskiego we wszystkich | 
jednostkach wojsk lotniczych. | 

2) Odznaczyć sztandary pułków Pa l 
mieszanej dywizji „Pomorskiej* orderami „Vie 
tuti Militari" V klasy — 1 putt łotnictwa „y 
liwskiego, 2 pułk lotnictwa szturmowego, 3p l 
lotnictwa szturmowego. 

3) Nadać H dywizji lotnictwa szturmowego 
miano „Brandenburskiej“ i odznaczyć la a 
żem Grunwaldu III klasy. 

4) Generałów, oficerów, ERTE i żoł- | 
nierzy oddziałów lotniczych, którzy nalbard dzie 
odznaczyłi się w walkach z Niemcami iv 
zali się najlepszymi rezultatami w dziele ke. > 
rzenia sił lotniczych WP. przedstawić do 6 
znaczenia orderami, 

5) Dowódcy sił lotniczych Wojska: „l 
skiego, przeprowadzić dnia 2 września 1945 
dellade powiętrzną z pokazem osiągnięć 
nictwa nad lotniskiem mokotowskim. , 

Ciiwała bohaterskim lotnikom, pięc 
walkach o wolność Ojczyzny! Niech żyj | 
dzone lotnictwo demokratycznej Polski: ; 

Naczelny dowódca Wojska Polskiego 
(—) Michał Żymierski Marszałek Polski. 

Zastępca Naczelnego Dowódcy- WP ) 
spraw pol. wych. (—) Marian Spychalski, gen 
dywizji. i s 

Szef Sztabu Głównego WP (—) Wiat 
ław Korczyc, gen. broni. 
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Związku Radzieckiego i i innych H 
słowiańskich oraz sojusze z emokra 
mi zachodu raz na zawsze *przeki 
pojęcie: Polski jako państwa sezonowe” 
goi zapewniły „Rzeczypospolitej jedno z 
czołowych miejse w Europie. í 
Napróżno miota się reakcja usiły 
wykorzystąć przejściowe powoj 
trudności aprowizacyjne i gospoda 
Nawrotu do Polski przedwrześni 
nie będzie! Lud polski cdnalazł 
drogę i po niej Śmiało l:roczyć b 
naprzód. Bo droga ta, droga Polsk 
mokratycznej, ludowej wiedzie nás 


ród ku sile, ku dobrobytowi, ku sm 


A Diis l-go września r.b, obchodzimy, po 
z pierwszy, w wyżwołonej Pok, Dzień 


z czynników, 
cych a zdoluości obromniej każdego pań- 
wapółczesnogo. Równocześnie korau- 
nikacja lotnicza odgrywa coraz większą 
rolę w życiu gospodarczym, przyczynia się 
|do wzmocnienia kulturałnej 1 handlowej 
io jczności między narodami. Na przyszłość 
vierają sią przed lottictwem kolosalne 
ektywy. Ażeby być sfłnym państwem, 
Polska swat być państwem lotniczym, 

Naród nasz zawsze kochał lotników. 
_ Wlostoty, przedwrześniowa Polaka nie roz- 
E orządzała flotą powietrzne, odpowiednią 
| | dla garzych pótrzeb, Mie mieliśmy doryé 
E. jowoczosicgo sprzętu, aparatów, nie raie- 
eor l ppa podziemnych I dlatego już 
pie 'wdradziechie „uderzenie niemiec- 
Klej, „każtiraie”, we września 1939 r., zni- 
| bor narze lotnictwo niema?! calkowicie. 
 pziesiątłi aparatów xniszczyłń Miemcy ma 
| ziemi, bądź zdobyl! w stanie nieuszkadzo- 
dym NS E ESAE TYPA 
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Dlatego próżno z rozpaczą i nadzieją 
R. na bozchmurnym niebie wrze- 
lowryma mieszkańcy  bombardowanych 
miast samolotów z biało-czerwoną szacho- 
| wateą W r. 1939 nie mieliśmy niema; žad- 
oslony z powietrza, co w dużym stop- 
glu zdecydowało o tak błyskawicznej na» 
| szej katastrofie, Tylko nieliczni lotnicy 
| e (xnęli pogromu, i po nierównych wal- 
Y kach zdołali cią przedrzeć póza granice 
kraju, by kontynuować walkę na emigracji. 
Ie " Stormowane na obczyźnie jednostki po- 
3 birme w walkach z majożdźoą 4 boku 
| naszych Sojuszników, mteśmierielną sławą 
ły polste skrzydła. W bitwie nad 
Anglią, w Alryce i we Włoszech na Ziemi 
adziechiej i w bojach nad Niemcami — 


EET E e 


Swieto lotnictwa polskiego 


zmywał krwia lotnik polski hażbą kięski| lofnicza powhina łącryć Połekę ze wszyst- 


wrześniowej. 

Ale prawdźiwe odrodzenie naszego lot- 
nictwa zacząło się na ziemi ojczystej. 

29 sierpuła 19% r, ze siormowenogo, 
ZSRR, pulku myśliwskiego, „Warszawa ” 
powstaje Pomorska Mieszana Dywizja Lot- 
micza, załązek naszej floty powietrznej. Od- 
rodzome lotnictwo polskie bierze cetynny 
udzia? w walkach Wojska Polskiego u Do- 
hu Czerwonej Armii. Warszawa, Czaplinek, 
(Temoelburg), Kołobrzeg, Berlin — wszyst- 
kie pola chwały polskiego żołnierza były 
świadkami wspaniałych czynów bojowych 
naszych lotników, 

W bojach krzepły i rozwijały się nasze 
siły powietrzne. Dywizja rozrosła się ` 
korpus — w Armię Lotniczą. . 

Dziś rozyorządzar*y potężnym, ` nowo- 
czeosnym lotnictwem, godnym odrodzonego 
Państwa Polskiego. Nasze siły powietrzne 
wyposażone są w doskonały radziecki 
sprzęt Szkoły lotnicza i lotaiczo-technicz- 
są kształcą kadry pilotów i techniłców lot 
niczych, 

Milość eslego naroda otacza strażników 
polskiego nieba. Lecz samej miłości mie 
wystarczy. Masimy nieustannie rozwijać | 
wzmacniać naszą flotę powietrzną. Trzeba 
rozwinąć lotnictwa cywilne. Komunikacja 
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sesikiań tejoschani. piores | Mttywa 


Z wdzięcznością zwraca się w tym dniu 
nasza myśl ku sojuszniczemu Zw. Radziec- 
kiemu, którego braterska pomoc, w sprzę- 


ŚWIĘTEM CAŁEGO NARODU POLSKIEGO! 


Nieudana prowokac’a reakcii -w Lublinie 


Nowe próby zajść antyżydowskich 


WARSZAWA (PAP. Polp:ess)- „Gazeta 
Lubelska” z dnia 30 sierpnia rb. donosi: 
„Reakcja lubelska spod znaku NSZ usiłuje 
za przykladem swoich pobratymców z'Rze- 
szowa | Krakowa prowokować zajicia an- 
tyżydowskie. W tym celu puściła xiamliwą 
wersję, że miejaki Gałkowski Marian zosta! |” 
zamordowany rzekomo przez Żydów w Lu- 


` i 
Bezpieczeństwa Publicznego w Lublinie, 
Gułkowski Marian zostal zatrzysiauy jako 
terrorysta NSZ I osadzony w więzienia. Zor- 
ganizowana obecnie przez koła NSZ pro- 
wokacja antyżydowska jest próbą odwró- 
pemita uwagi opinii publicznej od właści 
wych sprawców mordów skrytobójczych | 


blinie w domu przy ul Narutowicza Nr, 71 | 7mierza do mobilizacji mętów społecznych 
Jak nam komunikuje Wojewódzk: Urząd| przeciw władzom demokratycznym. 


Mie. będzie 


- Niejednokrotnie potępiane w prasie wypad- 
| ki niewłaściwej itterpretacji przepisów dekte 
o przeprowadzeniu reformy rolnej sletoniły 
i R Sprawiedliwości do wydania na- 
 slępujactgo okółnika do Sadów Apelacyjnych, 
zgowych i Grodźkich: 
- Doszło do mojej wiadomości, że w niektó. 
rych sadach zawisły. sprawy, wyłoczone przez 
| waściei iefi nieruchomości ziemskich, którzy po 
| ozyskaniu orzeczenia właściwych wladz ziem- 
kich, że nieruchomość ich nie podiega refor- 
f mie zolnej, domagają się zwrotu ziemi od ha- 
i yców, którzy otrzymali już dokumenty na- 


$ Celem ujednostajnienia praktyki sądowej 
Such sprawach wykiśniam co następuje: 

_ Według" przepisów de kreta Polskiego Ko- 
j pitt Wyzwolenia Naródowęgo z dnia: -6 
6 4 rześnia idis r, o przeprowadzęnii reformy 
i glnejt (Dz, U. R. P, z 1945 Nr, 3, poza 13) 
oraz rożporządzenia wykonawczego z dnia 1 
marca 1945 r. (Dz. U, R. P, Nr. 10 poz. 51) 
sią akcję teformy rolnej przeprowadzają 
wladze i urzędy ziemskie w administracyjnym 
rio postępowania, Nierttchomości ziemskie 
przeznaczone ha cett reformy rolnej (art, 2 
oc), obtimuje Państwo przez swoje 0r- 
ia (art, B dekretu). Organa państwowe rów- 
pfeź tokómija podzi iaiu ziemi między nabyw= 
(esy (art. 10 dekretu), Z powyższego wynika 
dź jasto, że «w. całej akcji reformy roinej 
d micia dwa slosunki o charakterze publiczno 
fwnym między, dotychczasowym właścicie- 
lm pieruchomości ziemskiej a Państwem i mię- 
a Państwem i nowonabywcą, mie ma nato. 
hiśst węzła prawnego, łączącego pierwotnego 
liii iejela pieruchom OSAI z mowormabywcą, 
Keen tej komstritkcii powstających 
y relormie „rolnej stosunków. publiczno 
ynych jest także ujęce zagadnienia pra- 
własności, według art, 2 ust, 1 zd, ostatnie 
f tu nieruchomości, przeznaczone na cele 
|; stórmy rolnej, stają się z mocy prawa wlas- 
ności Skarbu. Państwa i dopiero Państwo ze 
Ewel. stfony przenosi wlasnošć na nowona- 
b goców przez wydanie dokumentu nadańia 
. 83 ust 2 rozp. wykonawczego). 
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praktyce mogą powstać wątpliwości co „do 
tego, czy dama nieruchomość podpada pod 
przępisy o wywłaszczeniu na cele reformy rot- 
nej, Chodzi zatem o zagadnienie, dotyczate 
pierwszego czionu stosunków prawnych, pow- 
stałych przy przeprowadzaniu reformy rolnej 
tj, stostmku między dotychczasowym właści- 
cielem 4 Państwem. Przepisy par. 5 rozpo- 
rządzenia wykonawczego oddają decyzję w 
tych sprawach w pierwszej instancji woje- 
wódzkim urzędom ziemskim, w drugiej instan- 
cji — Ministrowi Rolnictwa i Reform Rolnych. 

W ten sposób twypitkłono wyraźnie, że jest 
to zagadnienie natury publiczno-prawnej, które 
w swych skutkach wywiera również wpływ 
na problem własności. 


| jest dopuszczalna 


odbierania ziemi -chłopom 


Gkólnik Ministerstwa Sprawiedliwości reguluje sprawę procesów obszarniczych 


Powstaje jeszcze ostatnie zagadnienie w ja- 
ki sposób dotychczasowy właściciel, który uzy- 
skał orzeczenie, że nieruchomość jego nie pod. 
lega reformie rolnej, może dochodzić swych 
praw do nieruchomości, która została już od- 
dana nowonabywcom, 

Z powyższego wynika PERN že właściciel 
ten pozostaje jedynie w stosunku prawnym z 
Państwem, a nie nowonabywcami, że zatem 
brak jest podstaw do wytaczania powództwa 
przeciw nowonabywcom, skóro ci ostatni nie 
od miego lecz od władz państwowych otrzy- 
mah ziemię, Ponieważ ponadto chodzi jak już 
zaznaczono, © stosunek publiczno - prawny, 
Pa O PONT CZE DJA: 


Kurs adiunktów kolelowych 


Należy umożliwić absolwentom pracę 
na odpowiednich stanowiskach 


26 kwietnia rb. rozpoczęty został w Ło- 
dzi, przy Dyrekcii Okręgowej Polskich Kolei 
Państwowych, kurs adiunktów kolejowych. Na 
kurs ten przyjmowano młodych ludzi z siedmio 
klasową szkołą powszechną, ludzi młodych, 
rozgarniętych, władających ięzykiem polskim 
w słowie i piśmie. Kurs ten trwał okrągłe czte- 
ry miesiące. Przez ten cały czas nauki nie by- 
ło mowy o żadnej maturze, Ludzie uczyli- się 
dwudziestu kilku przedmiotów, tak że po skoń- 
czeniu nauki mogą rozpocząć pracę w wielu 
dziedzinach związanych ż kolejnictwem. Nauka 
nić była łatwa. Po pięciu godzinach nauki feo- 
retycznej trwały jeszcze długie godziny zajęć 
praktycznych. 

Dia młodych ludzi ze sier robotniczy. ch bf- 
lo to zadanie nie łatwe. W domu zostały ro- 
dziny, które trzeba było wyżywić. Młodzieńcy 
pracowali jeszcze po nocach, żeby zarobić na 
chleb. powszedni. A wszystko w tym celu, że- 
by. dopiąć czegoś, żeby. stworzyć sobie podsta- 
wy bytowania w demokratycznym państwie. 

Zaciskałi zęby i nie skarżyłi się nawet, 
znajomym! Przecież wszystko się skończy i 
potem będzie lepiej! Ale oto kurs się skończył, 


| 


Chłopcy zdali, Dobrze. Ze wszystkich przed- 


Osłówodawca zdawał sobie sprawę, že w|miotów!. 


"Aż tu nagle zaniepokoiła ich wieść, że nie 
zostaną dopuszczeni na odpowiednie stanowis= 
ka, ponieważ nie mają... matur! 

— Możecie — powiadają nam — iść ma 
dyżurnych ruchu. na zwvsotniczych, na „CZzar- 
noraboczych” a nie na lepsze stanowiska, gdzie 
powinna $iedzłeć klika! ` 

A przecież do takich robót nie była po- 
trzeba czterech miesięcy specjalnej, w szalo- 
ńym tempie prowadzonej nauki! í 

Kolej czeka na fachowców, kolei na za- 
chodzie żairudnia Niemców, a synowie łódz- 
kich robociarzy, dzieci Łodzi, po zdaniu egza- 
minu po'czterech miesiącach nauki są tam, 
gdzie byli w kwietniu br. 

Taki sam kurs adinnktów odbył się w Lu- 
blinie i wszystko poszło ładnie i składnie, Nikt 
nie wspomniał o maturze dla kasjera, dla tele- 
grafisty: itp. To samo było w Krakowie — nikt 
nie wspomniał o maturze dia ludzi wstępują- 
cych w szranki kolejńictwa. Tylko w Łodzi 
potrzebna jest matura? Tylko w Łodzi zmie- 
mia się przepisy wydane przez Ministerstwo. 

"Sprawę tę należy corychlel wyjaśnić i dać 
możność młodzieży przeszkolonej zająć odno- 
wiednie stanowiska w kolejnictwie. R. 
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Obserwują nas. A u ñas — cisza. 
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Sytwetki partyzantów 
PIK. Miecz. Moczar 


Z okazji zjazdu Uczestników Wałki Zbroj- , 
nej z Niemcami, który odbywa się obecnie w 
Warszawie zwróciliśmy się do szeregu bylygh 
partyzantów z prośbą o podzielenie się znami- 
niektórymi szczegółami dotyczącymi ich udzia- 
łu w walce z okupantem., W numerze wczo- . 
raiszym podaliśmy wywiad z mir. Dąb-Koció- 
łem z. BCh — dzisłai podajemy wywiad z płk. 
Moczarem, z Armii Ludowej. 

— Opowiem wam o pewnym ciężkim bo» 
ju, jaki stoczył mój otdział ze sławną dywizją 
SS „Wiking“ — DSZĘOCZYNĄ opowiadanie płk. 
Moczar. 

— [3 mała 1944 r. stałem z moją brygadą 
północno-Inbelskąa AL wa wsi Amelia w pobil- 
żu Kazimierza m Wisłą, Właśnie tego dnia gen. 
Rola zakoficzył iuspekcję moich oddziałów 1 
bdjochał do Warszawy, Oddział, który mia- 
łem do dyspozycji w Amelinie, liczył 800 lus 
dzi, zaopatrzonych w broń maszynową; po- 
chodzące ze zrzutów i odpowiednią ilość ami- 
nicji. Miałem jeszcze 2 miito-mioty, które się 
pótem w boju bardzo przydały. 


Niedłago po odjeździe generała, po po- 


łudniu, nadjechały niemieckie samochody pet- 
„ne SS-ców: Była to dwża kolumna 42 ciężaró- 


wek. Rozpoczęliśmy kontra keie: Strzelanina 
trwała do późnego wieczoru. Mieliśmy kiiku 
rannych, zabitych po' waszej stronie nie było. 
W mocy odmaszerowaliśmy w kierunku pół- 
nacno-zachodnim, zabierając ze soabą' wszyst- 
kich rannych i szybkim riarszem odłączy!iś- 
my się od nieprzyjaciela, Nad ranem zrobiliś- 
my odpoczynek w lasku w pobliżu Remblowa. 
Lasek ten nie większy jak 700 500 m. nie był 
wystarczającym schronieniem dla naszego od- 
działu. Ale w pobliżu nie było żadnych więk- 
szych zalesionych terenów. W środku lasu 
znajdowała się dolina, gdzie złożyliśmy ran- 
PO | nasze bagaże, 

O godz. 10.20 odpoczynek nasz przerwał 
szum lotniczych motorów. Zjawiły się 4 lekkie. 
niemieckie bombowce, które okrażywszy kil- 
kakrotnie nasze schronienie rozpoczęty bom- 
bardowanie. Przez całą godzinę raz po raz łe- 
ciały serie bomb na nasze obozowiska, Gdy 
skończyło się bombardowanie samolotów, vde- 
zwała się niemiecka artyleria. Wtedy zrozu- 
miałem, że otoczeni iesteśmy przez jakąś więk- 
szą Tedmostkę nitemiechą 1 -po- tutu bombarda- 
waniu i artyleryjskim przytotowaniu rozpocz- 
nie się atak piechoty. Wydałem odci dozy 
zarządzenia. 
` I rzeczywiście, koło południa żarośky się 
pola szarymi syłwetkami SS-ców, Ze wszyst- 
kich stron atakowała nas chmara Niemców. To 
wyborowa dywizja SS „Wiking“ „chciała 


zgnieść i zmiażdżyć polskich partyzantów. 


Wydałem rozkaz zaprzestania oguia. Gdy 
płerwsze grupy niemieckiej tyraliery były w 
odległości +0 m. od naszych pozycji huknęły 
granaty, zaterkotały. adtomaty. Niemcy coinęlł 
się w rozsypce. I w ciągu dnia było tak 6 razy. 
Bombardowanie z samolotów, artyleryjski o- 
zień, chwile miesamowitej ciszy, wrzask SS- 
manów „Urrra!" pędzą na nas olbrzymie po- 
stacie wzbrotonych po zęby „Wikingowców”. 
Odzywają słę eksplozje granatów, strzały ka- 


„| rabinowe, rozpoczyna się walka na białą broń. 


Niemcy się cofają 1 po krótkiej ptzerwie za- 
bawa zaczysa się od nowa, Tak przez cały 
dzień. 

Nadeszła moc. Cisza. Od czasu do czasu 
'|rozbtyskują się kolorowe rakiety nieprzyjaciel 
skle. Niemcy są naokoło, Poszczególne od- 
działy wroga sygnalizują ze sobą. Przelatnią< 
ce samoloty zrzucają. rakiety oświetlające, 
Nieludzko. 
zmordowanł dwudniowym bojem, żołnierze, 
żenni 1 głodni, "Re zasypiają na yt jężwą 
kach. 

O godz. 24-ej wydałem różkaz natarcia. 
Dowódcy plutonów dostali rozkazy „MP Lasy” 
Janowskie", Rozpoczął się nochy bój. Zaht- 
czała artyleria. Dygotała złomia od wybuchów 
ciężkich granatów. Nasi chiepcy. mimo znuże- 
nia, poderwał się dzielnie. W ciągu modziny 
kócioł, w którym myśmy się znajdowali, został 
przerwany i w ciągu 3 dni cała brygada spot- 
kała się na przewidzianym miejscu. postoju. 
Straty nasze wyniosły 52 zabitych i rannych. 
Niemcy stracili ponad 300 ludzi, Naszych ram- 
nych 'wynieśliśmy wszystkich z lasku pod 
Remblowem. 

Po 3 dniach nadeszła wiadomość, że dy= 
wizja „Wiking“ wyjechała na front wschodni 
w kierunku Mińska. 
+. Znana dywizia SS, która walczyła już na 
wielu ironłach z majcozmaitszymi oddziałami 
wojsk alianckich, odniosła porażkę pod Rem- 
błówem. Od AL-ców dostała chrzest bojowy 
przed jej zupełnym rozeromieniem na wscho- 
dzie — kończy opowiadanie pułkownik. Z. 
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Krzwień bór ię niepewny Wrzesień 1939 r. 


Tego dnia niebo było czyste, bez 
Banek wstał, jak inne, jasny, nai w nim, iah 
w nas nie bylo jeszcze niepokoju, A gdy 
zdala, z+a Okęcia przed oknami naszymi 
ukázaly ne ciemme plamki samolotów, oto- 
crone wieitcem błałych dymków -— warkot 
motorów jezzcze nie brzmiał mem złowie- 


'szczo. Wiedzieliśmy wprawdzie, że zapo: 


wiada om mam ciężkie troski, może śmierć 
jj uiekiedy, nie wiedzieliśmy jednego: 
łamie nasze dotychczasowe podstawy 


psyc iysy Kiedy : od pierwszej rrzuconej x 


niemieckiego samolotu bortby zwalił się 
pierwszy w Warszawie dom, nikl.nie prze- 
czuł, że z nim zawaliła się opoka. Nie wie- 
dzieliśmy długo jeszczó. Anl gdy oszuki- 
wano nas łatszywymi komunikatami z fron- 
m, ani gdy, Memey podńszli pod samo mia: 
sto, ani qdyém nocą kopeli rowy przeciw: 
czołgowe, śni nawet wtedy, gdy kazano 
nam opuścić Warszawę. y 
Pamiętam — wyszedlein z innymi. Jak 
bani, zostawiłem w mieście najbliższych: 
ucieczka. miała, jeszcze pozory zorganizo: 
wanej ewakuacji, iądy rzekomo przeńo- 
siły się dalej na wschód, Oczywiście, już w 
Wawrze znalazłom się w lesie sain, reszta 


kolegów molch razpierzchła stę. I dopiero y 


gdy w Sulejówku u znajomych zacząłem 
zastanawiać się, co róbić dalej, kiedy z st. 
sczptyka melvszalem rzekomo bezsensow- 
ne pytanie: czy dobrze się pan pożegnał z 
podziną? Dobrze — to znaczy ma Śmierć, bo. 
oni wszyscy w Warszawie xanewne z 
feih nie od bomby niemieckiej, to zda. 
hitlerowskich — poraz pierwszy dotarł dò 
me] świadomości sens tego wszys!klego, 
ezym mieliśmy żyć przez 6 długich lat, 
Wielu x nas było kiedyś pacyfistami Ja 
sam naleźałem w swółm czasie do Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela. Wie- 
rzyliśmy w wychowanie człowieka. I ché 


wiedzieliśmy, jak faszyzm potrafi zabić w 


człowieku wszelkie człowieczeństwo, jak 


„potrafi wyzwolić w nim najgorsze zwierze- 


`~ 


ce instynkty — ani ręwólta hitlerowska w 
Niemczech, ze wszystkimi jej gwsłtami i 
okticieństwami, ani przykład Hiszpani: nie 
zdołały, choć mogły, ujawnić nam w osłej 
pelni masowości zbrodni, masowości poni- 
żenia godności ludzkiej, zatracemia ceny 
życia ludzkiego — tego wszystkiego, cze- 
go dokonał, czeyo msuczył mas, że może 
być — faszyzm. Cały nasz błąd polaqeł na 
tym, że ntv“ my socialiści I: lewicowcy w 
sanacyjnej Palsce, w Polsce Berez i Pr 

tyków, nie zrozumieliśmy w porę. że posie. 
3  humanfstyczna winna być jednocześnie 


posiawą bojową, że w porę należało pod-|. 


jąż kani roienzywę przeciw najązdowi bar- 


barzydst=1a. pdreszczańacy. pisarze i paei h 


—  Batestroliści èwna prze” ‘dywall na- 
dejście „Żelaznej stopy", która! potwornym 
ciężarem przý toczy caly świat wolności 
lecz nie miajdowali środków zaradczych, 
umieli tylko wieszczyć zgubę swego czasu, 
sweqo ustróju, 

Soc’ Mai nie przepowiidali zatraty kul- 
tory, przeńowi iada tego nie mogli, lecz 
wierzyli, że cięqlość Kultury zdoła sie za- 
choweć przez przyjęcie godnej postawy 
protestu. Nia  wslezonó dość: momo, z do: 


przeć świnia | się Berezom - przyszły 
Qświsćimy, „ekscasy” w Przytykach zna. 
lazi swój finał w ghetach. 

1 dlatego w jasny pofanek wrześniowy 


` zipadła nad nami czarna noc — noc barba- 


piás 
doniero. po dwu latach, gdy do woin 
przystoi}, Związęk Radziecki, afrskioy. | ci 
fax maporowi hitlerowskiego jta. 
ryzmu można przeciwstawić 

napór ladzkiej woli. 
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Latejący amiol pokoju z parasolem, mie- 
sławnej pamięci lord Chamberlain kupił w 
1938 roku krótkotrwały pokój za cenę mie- 
podległości Czechów. Rozmilowani w swo- 
ich dywidendach i rentach mieszczanie Fa- 
ryża i Londynu raz jeszcze się przekonali, 
że można uniknąć bezpośredniego konflik- 
łu z faszyzmem „a tem samem likwidować 
powoli i konsekwentnie wpiywy ,demokra- 
coH we własnych krajach, oddając pokolei 
Niemcom „małe sojusznicze” państwa Eu- 
ropy środkowej. „Nie chcemy wmierać za 
Gdańsk", tak pisał Marcel Deat, gdy w 1937 
roku, po zduszeniu Czechów, Niemcy zwró. 
ciH się z kolei przeciwko nam, „Nie chce- 
my umierać za Czechów” — te same słowa 
słyszeliśmy, gdy niemieckie zmotoryrowa: 
ne kolumny wjeżdżały do Czech. Nie'chcia- 
no wtedy umierać za Sudety, tak jak nie 
chciańo umierać na kilka lat przedtem za 
Madryt, za Chiny, za Abisynię. 

Zapewne i ci, którzy na ulicy Wierzbo- 
wej prowadzili w ciągu wielu lat politykę 
przymierza z Niemośmi i pasowałi gene 

rała Frahco na obrońcę cywilizacji zscho- 
dmiej, nie chcieli umierać za Gdańsk. Jed- 
nakże eytvacja w cierpniu 1939 roku była 
nieco inna, W 1938 roku mimo ostrych pro- 
testów parti politycznych ! całego społe- 

czeństwa polskiego, pozycja sanacyjnej gru- 
py rządzącej nułstwiła Niemcom zajecie 
Czech. W sierpniu 1939 roku przedłużanie 
fkrtu z Niemcami i jakiskołwiek ustepstwa' 

ulicy Wierzbowej w sprawie Gdańske do- | 
prówadziłyby do katastrofy. 

Pod naciskiem społeczeństwa rząd. sana- 
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Wiedzieńno, że do wojny nie jesteśmy przy- 
gotowsami. lnteligencka, robotmicza Warsza- 
wa natomiast zdawała sobie sprawę, że 
powtórne „Monachium” pociągnie za sobą 


jako ostateczną konsekwencję, utratę mie, 


podległości i zlikwiduje wszelkie nadzieje 
n- restaurację demokracji w Polsce, 

Pierwszego września rano ludność War- 
gzawy została zaalarmowana pierwszymi 
sygnałami przeciwlotniczej obrony. Napad 
niemiecki był tak zdradziecki í tak nieo- 
czektwamy, że przyjęto alarm za zygeały 
ćwiczeń przectwiotniczych. . Mobiltzacyjne 
plakaty ne murach miały datę poprawioną. 
Wydano je w ostatniej chwili zapewne, I- 
cząc ną złagodzenie konfliktu, lub teź na.. 
parasol lorda Chamberlaina. 

Miasto, oko w oko ż wojną, zachowy- 
wało wię wspaniale. Samoloty niemieckie 
przenikały nai Warszawą, ludność organi- 
zowała bierną obrone przeciwgszową i 
przeciwlotniczą, nie było dostatecznej tloś- 
ci mesek przeciwgazowych, zato typowo 
warszawskiej fantazji starczyło wszystkim. 
Nie wiem czy w jakimkolwiek mnym mie- 
ście Europy w pierwszych dniach lotni- 
czych ataków okazała ludność taką wspa- 
miała brawurę, fak ludność Warszawy. 

W otmach warszawskich domów, często 
w kilka minut po ogłoszeniu alermu, ` wri- 
działem ciekawe twarze warszawian, mMęż. 
czyzn, kobiet i dzieci, przypatrwjących się 
operacjom nieprzyjacielskich samolotów z 
tym szmym kojem, z jakim warszawski 
itum „gapiów” przygląda się ulicznemu 
wypadkowi. Lekceważono Niemców, zdając 


cyłny oparł stę żądaniom Berlina. W ostat-| sobie jednocześnie sprawę. z powagi sy- 
nich dniach sierpnia ważyły się losy połto- | tnacji. Lekceważenie płynęło z nienawiści, z 


ju, Starzy wyładecze sejmowi i „wyższe 


pewności zwycięstwa. Ludność ryłe rowy 


dziesięć tysięcy” młe wierzyło w wojnę. przetitwiótnicze na wszystkich placach: mia- 
RENAUD ONIINIT ISATSA A OTP tAmA aE REAPER Yo TYĄ YA WY Y On THH GEESTE A PE TRAER YTY 


Hanna Mortkowicz-Olczakowa 


Szezęk dziwacznych sylab i cyfr; 
Szum otchłani, wzburzonego HNOTZA... 


r MAW -, 77 AlłarmowyTe 


Jakiś groźny, niepojęty szyfr 
Leci niebem przez mroczne przestworza. 


gotwodny ch łodzi, 


Ostrzeżenie z zagrożonych ster: 
„Tuż nadchodzi* „Uwaga, nadchodzi”. 


„KaWn przeszedł". „Nadchodzi: ElEr", - 


Pogmatwane złowróżbne depesze 
Wśród eteru kołyszą się drżeń. 
Znów: „Uwaga Idzie, idzie... Przeszedł”, 


W mrokach nocy 


tajemniczy cień. 


Lek przeczucia do serca się wkradł, 
Wroga przemoc szerzy się i wzmaga... 


Coś — straszliwe, 


I: „Nadchodzi. Uwaga. Uwaga —* 


potworne na świat! 


Sao grywa IDEA YYY owo AYO AIc Aarau LE eT OT rapa r Nara 


mem wałki. Pu gwałt natrafił na odpowied- 
nią póstawę, złym -mocom proz- 


sowtórzyć © nie może — ostatnim mohi- 


kanom reakci, pogrobowcom hitleryzmu 


ciwstawiono moc socjalizmu, potęgę kul. |potrafity przeciwstawić cię z całą mocą, 


Ó 


Dziś wycłaqamy 
teczne, Wrzesień owego tragicznego 


Pierwsze dni wojny w Łodzi 


Nim wyszli z miasta, by bezładnymi ku- 
pami, — zdezorientowani, 'zrozpaczeni i bezsił- 
ni — zapchać podmiejskie szosy i drogi pro- 
wadzące w kierinku na Łowicz i Brzeziny, g0- 
dzinami, dniami i nocami zalegali przedtem 
ulicę Kihaskiego . Od domu oznaczonego nu- 


- merem 70 aż po gmach Poczty Glówne} tłum 


ży ib; 


, 


mlodych męzczyzn, zbity i stłoczony, stał cier- 
piwie, mimo, iż z btamy, gdzie mieściło Się 
PRU, Łódź i-Miasto l'eco chwila wyłątywał dy- 
%żurnv podoficer i krzyczał, ił dziś się bie za- 
łatwia, Nie dostana am broni, ani wciągnięci 
mie zostaną do ochotniczych SZETEgÓW wojska, 


Fiu nie, słichał, nie wierzył, stał. Niektó- 
rzy odchodzi lecz przybywali mowi, a ci, co 
OG wrachii. Czoło tego ogromnego Og- 
na” nić posawało się ani o krok. Wojną trysała 
już "od czterech i pięciu dni, — i ftum robotni- 
ków, studentów, © Żydów,  rzemieśników 
mie mógł uwierzyć, iż będzie nie potrzebny. 

"W. pofabrycznych salach urzędu, ciemnych 
i zapchanych półkami, na których czerniły sie 
olbrzymie księgi zawierające szczegółową ewi- 
dencję siły zbrojąej narodu, drzemali zmordo- 
wami urzędnicy, Od kiku dm i nocy 
przerwy wypisywali papiery, obowiązkowo ka 
ligraficznić, wćiągek dane „dotyczące imion rà- 
dziców, nazwisko matki, znaki szczególne. 
księgi odstawiali na półki, Przed bramą wciąż 
stali Idzie, | 


4 oraz: Powiatowej Komendy Uzupeł- 
63 W 1 smat się po satach, 


A. NW. a) 


beż 


rewia aan, x mim 


tywał z grubym porucznikiem. Porucznik mial 
minę zaspaną, nie zwracał wwagi na słowa 
szefa, głowę miał zawróconą czym innytmę 
wczoraj wieczotem odprowadził żoną, i dzieci 
do pociągu ewakuacyjnego, który nie wiado- 
mo kiedy miał odejść do niewiadomo której 
stacji. Komendant snuł się po salach dalej, od 
czasu do czas posyłał dyżurnego przed bramę. 
by ten namówił ludzi do rozejścia się po dò- 
mach, 


Dyrużny ochrypł Miody jakiś człówiek 
przepchnął się przez tłum, odepehnął sierżanta, 
wpadł na mroczne salę iw fllugim korytarzu 
dogonił samego majori, — Cholera! — chlo- 
pak miałłzy i plomień w oczarh — cholera, 
mą niebieską kartę, jak to jest? Pozą 3 m ma 
przydział do piechoty, on jest szofetem, Wia- 
śnie zajechał tu wielką maszyną, marye por- 
wał tabrykantowi niemieckiemu, nie będzie 
wracał do pryncypała, sióbie i maszynę oddaje 
do dyspozycji wojska, prasi uprzejmie, mál. 
duje, żeby go zaraz Skierowano do formacji, 
tam są potrzebni szoferzy, czterech jego kole- 
gów czeka przęd bramą, sami szoferzy.... 
Więc panie komendancie! my zaraz śkóczym 
ży, 2 


Komendant rozkłada ręce i inówi, żeby przy- 
szedł za kilka dni, narazie brak instrukcji, 
Chłopak nie rozymie. Jak to za kilka dni? Od 
kilku dni front stoi w ogniu! Panie komendan- 
cie..! Lecz major znika za drzwiami gabinetu, 


wnioski. Ważkie | w świadomością. 


zdecydowaniem i — €o najważniejsza 


oczami trafia na oczy sierżanta, który również 
rozkłada ręce: mie ma sposobu, bracie, 
żebyś poszedł wałczyć: © ` 

Co?! ma może wrócić z maszyną do pryn- 
typała i maszynę odstawić szwabowi?! Lecz 
słerżant już drzemie, nie spał tyle nocy,— 
urzędnicy ża stołami również sianiają. się z 
bezsenności _ilość pracowników P.K.U. Łódź- 
Miasto I nie została do tej chwili powiększona 
ani o jeden etat!, patrzą ponuro na -zapaleńca, 
Od kilku dni mają same kłopoty z zapałeńca- 
mi, którzy pchają 6ię z niebieskimi kartkami! 
Jak by mało bylo zmartwień z gośćmi, którzy. 
mają białe karty móbilizacyjne! Z tymi prze- 
cież nie wiadńmo, co robić:-maią rozkaz sta- 
wiemia się w trzecim, czwartym, piątym dniu 
mobilizacji 'w tej i'w tej miejscowości, Za- 
miast tam — stawiaja się w Łodzi, przy ulicy 
Ktlgsiiego 70, bo pociągi ich nie odeszły, 
pociąą idacy na Kutno obskoczony. został przez 
samoloty nieniieckie., Cò robić z tymi, copa- 
siadają białe karty? Nikt nie wie. Major snuje 
się niespokojnie po salach, skrzypią pióra 
zmęczonych urzędmków, ; 


Tłum zalega coraz gęściej ułicę, pórozu- 
miewa się tylko szeptem, czeka, W milczacym 
upartym tłumie leży ogień: chcą broni! © 

Z 5 na ago września wypehnięto ich wre- 
szojłę — bez bromi, Na zakurzone i niespokoj» 
ne, w zimnym blask świtu, szosy. W kićrun- 
kti na Łowicz, Brzeziny, potem w kierunktt 


W Warszawigj 


SEWERYN POLLAK. | Berfine. 


Radzieckim, 


sta, Warszawa z godziny na godzinę, zmie- - | 
miała się w obóz warowny. Rowy kopali | 
wszyscy — dostojnicy państwówi, robotmi- y 
cy, inteligecja, aktorzy, kobiety i dzieci. 
Tego dnia osiągnięte zostało to, czego w 
ciągu tyłu lat nie mogli zmontować sana: || 
cyjni politycy poprzez BBWR i Orson — i 
gałkowite zjeduoczenie naroda, Warszawa | 
była żywym symbolem tej jedności, “i 8 
Przeczytajcie dziś, po latach, wiersz — | 
Bróniewskiego, w którym poeta, mówiąc, 6 | 
„rachunkach krzywd” jakie są w '"Ączyż- wy i 
nle, rzuca Niemcom stowa, które byty irad- 
cią tych dni wrześniowych: „Za tę pięść 
podniesioną nad Polską — kula w łeb”. 
Działacze demokratyczhi, prześladowani 
do niedawna przez sanacyjne rządy, zgła- 
szał się do armii, opozycyjni dziennikarze, M 
lewicowi pisarze, dotychczasowi py, | 
mi pacytiści” przystępowali do' pracy w 
utworzonym przez Prezydjum Rady Mint 
strów Biurze Propagandy. 
Pierwsze bomby niemieckie padły na 
robotnicze dzielnice Warszawy: Grochów, 
Koło. Płerwsze ofiaty, pierwsi bezdóźnii: z 
każdą godziną. rosła mienawiść do‘ wroga. "a 
Niemcy wkroczyli na terytorium polskie, 
bitwy zawiązywały się na naszych me | 
miach, Czekano na pomoc sprzymierzonych, ró 
na wypowiedzenia wojny przez mocarstwa 
zachodnie. Trzeciego września Francja 1 
àngha wypowiedziały wojnę Niemcom. 
Przypuszczaliśmy wtedy, że nastąpt gwał. 4 
towna ołensywa sprzymierzonych, że otrzys 
mamy pomoc: semoloty 1 tanki, Ludność © 
Warszawy demonstrowała swoją radość i 
długo ftumione objawy sympatji dla zacho 
dnich demokracji w spontanicznych pocho» 
dach pod ambasadami Francji i Angli, — | 
Nie pamiętaliómy pierworodnegd grze. | 
chu komitetów nieinterwencji w sprawie f 
hiszpańskiej i monachijękiej konferencji | 
Nie wiedzieliśmy wówczas, że wie! oletmie A 
kumktatorstwo Londynu i Paryża doprowa- 
dziło do nazbyt wielkiej dysproporzji mię: Ą 
dzy wojennym |i potencjałem faszystow= T 
skiego agresora i naszych damokrartysynyci 
sojuszników. Ja SMB 
Siódmego wrżeśnia na -wezwane pi u 
Umiastowskiego: ludność Warszawy; dolna 
noszenia broni, opuszczeło miasto, Wi ga: 
rzyliśmy, że wrócimy tu w zwys: teskin 
marszu zza. Bugu. Instynkt zwydiez=wa sę, 
zawiódł bohaterskiej ludności miasta, Zm 
wiodło natomiast wiedy, we wrześnin 1989 
roku, dowództwo, kierownicy polity ki, amu- h 
nicja i broń, |której bylo zbyt mało. Żoł 
nierz polski nie zawiódł. Dziś, po sześriu l 
latach; wiemy napewno, że nie zawiódł: oA 
tym świadczą spalone domy Warszawy 18 
powstający do nowego życia port Gdęm, o 
tym świadczą sterty zbóż na naszych poi A 
lach, komdny Łodzi i transporty weg!e jaa: | 
ce nieprzerwanym potokiem ze Śląska, o 
tym świadczy wreszcie masza -straż 
Odrze i Nissie, 15 -temi, zrabowanej nieg- 
dyś przez Niemców; ; u wrót umanego 
PAWEL HERTZ, 


| 
| 
H 
| 
| 


Ą 


Kilka dni przedtem riegafony | afisze głoa | 
siły bez przerwy: „warci, silni, gotowi= 
Kilka dni przeć najbardziej miarodajnych 4 
ust padały zapewnienia, iż wojny chyba ma 
będzićy Hitler się nie odważy, będzie tylko 
wojna nerwów. Zaciemnionymi ulicami EDA | 
snuli się ludzie niespokojni, Plątala się jedra 
nadzieja, że może.. Coś tam z mopazadią 
przeciekło = do kadzi. Zżymali się ze zh 
oglądając w jednym z numeröw „I K. CA: 
fotografię Rydza-Śmigłego na tle posążka Nar 
poleona, zżymali się, ale nadzieja czepiała Się 
serc. Z troską i sadzieją zasypiali ludzie, 
sama nadzieła położyli się spać dma 31 ‘sje 
nia 1039 r, ) 

Gdy o świcie zawyła syrena fabryczni 


niektórych tylko domach wszczął sie ruahz 
ogutowie LO,P.P, zabrała się do swoich 
zwykłych funkcji, przed bramy  wydwdzii 
zbudzemi lokatorzy: Znów ' j 


ta ćwiezem 
Próbny alarm: a ` i 
W kilka godzin później spadły pitrwś 
bomby. +e A 
Potem już niepokoje, wahania, strachy — 
ustąpiły miejsca determinacji i nadzief: ma 
my armię, czolgi, samoloty... W dniach 3 
15 września tłumy ruszyły: pod gmach PRU 
Dokąd mieli iść? Uczono ich, iż ma wypadek 
wojny: PKU, staje się „nerwem! mobilizat 
Wielu z. tych łodzian, którzy w owe. 
wyczekiwaji ra ul, Kilińskiego — po latach 
piero doczekali się ntobilizacji: + 
we Francji, w Anglii 
w całej Europie iw Afryce. Daleko ód Polski, 
KAZIMIERZ KOR. | 


+ 


Miiqo naiżyczliwszego stosunku władz 
państwowycii sytuacja materialna mas pracu- 
jących w Polsce pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia. Budowniczy nowej Polski, nierzadko 
prawdziwi bohaterowie pracy żyją dotąd jesz- 
cze w ciężkich warunkach. Dla uzyskania rze- 
czowych informacii o zamierzonych środkach 
poprawy bytu mas pracujących zwróciliśmy się 
do Sekretarza Generalnego Centralnei Komisii 
Związków Zawodowych tow. Każjntierza Wi- 
faszewskiego. Pytamy przede wszystkim jak 
KCZZ wyobraża sobie poprawę warunków by- 
m w najbliższym czasie? 

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
= odpowiada tow. Witaszewski, uważa za je- 
dną ze spraw wymagających natychmiastowe- 
go uregulowania 
zmianę w systemie płac na rzecz Ubezpieczał- 
mi Społecznej oraz reform podatku dochodo- 

wego. 

- Komisja Centralna uważa, 
 miocą ustawy przerzucić obowiązek płacenia 
gwiadczeń z pracujących na pracodawców. .Za- 
zmaczyć przy tym należy, że opłaty na takie 
a> tak Fundusz Pracy, czy Fundusz. Bez- 
stworzone za rządów sanacyinych. a 
e dzisiaj, w związku z brakiem sił 

j ch — przeżytek — powinny być znie- 
: Przerzucenie tych ciężarów na praco- 
weg zwiększy realnie zarobki pracownika. 
= tej okazii warto przypomnieć, że Komisia 
na wysunęła w swoim czasie postułat 

nry ustawy o podatku dochodowym w tym 

j ie, że potrącenia na ten ce] ulegną zmniel- 


Tni a 
ZARABIAJĄCY DO 2.000 ZŁ. BĘDĄ: ZUPEŁ- 
- NIE ZWOLNIENI Z PŁACENIA PODATKU. 
Bardzo ważnyin zagadnieniem tyczacym 
(8 k bytu mas pracujących jest natychmia- 
} e realizowanie kart żywnościowych, Da 
o pracujących oraz pracujących w waruin- 
Each szkodliwych dla zdrowia muszą być wpro 
$ swadzone i zrealizowane 
(>. snpecjałae dodatkowe przydzłały. 
h Specłalnym zagadnieniem jest wprowadzenie 
spocialmych kart dia dzieci do lat 15, na które 
wydawany będzie biały chieb, mieko, masło i 
kler. Jak wynika z rozmów z czynnikami 
arodafnymi sprawa realizacii kart . dziecię- 
cych może być i będzie przeprowadzona. Ko- 
miisia Centralna rważa przydziały z kart żyw- 
_ mościowych za część zarobków robotniczych i 
z tego też względu zdecydowanie domaga się 
SNATYCHMIASTOWEGO REALIZOWANIA 
ʻ PRZYDZIAŁÓW, 
a Dla rozwiazania tego zagadnienia Komisia 
Geńtralna proponuje, aby -«ćżęść  artyknmłów 
emystowych- wydzielonych przez: Minister- 
Przemysła była sprzedawana po cenach 
Ci rcyinych, tworzac w tem sposób specjałny 
 fumdusz aprowizacyiny, któryby umożliwiał 
realizacie kart żywnościowych tam, gdzie nie 
są ofe dotychczas realizowane, W związku z 
| ABE zimą KCZZ uważa za "sprawę 
bardzo pilną f: 
ZAOPATRZENIE MAS PRACUJĄCYCH 
W OPAŁ i NAFTE. 
Tyle jeśli chodzi o pracowników przemysłu. 
sprawie pracowników rządowych i samo- 
rządowych — kołelarzy, nauczycieli, pocztów- 
ców itd, — Komisia Centralna stot na stano- 
A Ba konieczności wydatnego podwyższenia 
aè. 
Niezależnie od tego Komisia Centralna n- 
 waża za Konieczne wymówienie pewnych 
mów zbiorowych, a w pierwszym rzędzie 
mowy zawartej w przemyśle włókienniczym. 
Umowa ta jest krzywdząca dla robotników. 


KOROSOWY INTERES 
. Dziś, t-go wrzeónia o godz. 20,30 w Tē- 
= atrze Bagatela, Piotrkowska 94, komedia 
muzyczna w 4 aktach, pt. „Kokosowy Inte- 
reg" w PECO powiikczonego zespolu 
„Śyrany” 


Z 1 

- Koncert Polońskieno I Iwatpwa 
_ Koncerty Arkadiusza Połońskiego ff Igora 
lwanowa odbędą się w scbotę 1 września 
909g. 0-tej. W ni sedzielę 2 września o qodz: 
17-ej OTaz w poniedziałek 3 września o go- 
dzinie 20.ej w sali kinowej Domu Żołnierza, 
ul: Przejazd Nr. 34, 

"Teatr Domu Żołnierza wystawia codzien- 
| nie o gedz. 2)ej widowisko muzyczne 
| „Droga do Ciebie”. W miedzielę w spektalu 
godzinie 1ó-ej i 20-ej. 


Kupno — sprzedaż 
Narzędzia precyzyjae,  radioaparaty, = 
aparaty fotogr, komplety buch. przebit- |E 
kowej. Art tech. Z. KULIGOWSKI, Ẹ 
Piotrkowska 109, m. 8. = 
p 00 e 


| Szmaty i i odpadki włókiennicze 


kupuje stala i w każdej ilości 


$ „ Spółdzielnie. „SUROWIEC” 
*| ŁÓDŹ, Łagiewnicka 45, telefon 121-59 


DODOCOCY JOGOOGODO 


|- 
= Dobre warunki. 


23 


że rząd powinien; 


BĘ 4 *<AVIÓDOOGOU NSOOÓDOGODPOCYCODY DOICJOROGGOGOŁ POGOGOGÓŃ = 


ReLakcja „Głosu Robotniczego 
' poszukuje 2-ch szoferów-mechaników 


GEOS ROBOTNICZE 


gdyż mie stwarza realnych warunków do wy- 
pełniania norm wydajności a tym samym nie 
żabezpiecza również zarobków umożliwiają- 
cych życie, Dużą pomoc dla pracuiących sta- 
nowią czynne iuż oddawna 

stołówki fabryczne. 
Trzeba iednak stwierdzić, że nie we wszyst- 
kich fabrykach stoją one na wysokości zada- 
nia. Tu właśnie przed Radami Zakładowymi i 
terenowymi oddziałami Związków Zawodo- 
wych stoj zadanie koutroli i ulepszania jakości 
wydawanych posiłków. Trzeba tu, wspominieć 
o jeszcze iednei ważnej sprawie: 
chleb wydawany na kartki jest zdecydowanie 

y zły, 

a w niektórych miejscowościach zupełnie mię 
nadaje się dorspożycia, Uważaniy, że rząd po- 
winien wydać rozporzadzenie nakazujące pro- 
dnkcię jednego tylko gatunku maki 75—80 pro- 
centowei dla chleba kartkowezo w całei Pol- 
sce. To ntrudniłoby w wysokim stopniu oszt- 
kańcze machinacje właścicieli młynów i pie- 
karrń. 

Jakie leszcze kroki należałoby przedsię- 
wziąć dła niżenia masóm pracuiącyn:? Jedną 
z zasadniczych spraw iest wydatne podwyżęze- 
nie rent emerytalnych i inwalidzkich do wyso- 
kości, dających miożność egzys 
jest również sprawa 

MIESZKAŃ DLA PRACUJĄCYCH. 

Tu trzeba zdaniem naszymi nciec się do -rady- 
kalnych posunięć. Spekuiantów trzeba pozba- 
wić prawa zamieszkiwania w większych mlz- 
stach, a uwojnione w ten sposób mieszkania 
drzeznaczyć dia pracujących. Dla dzieci robot- 
niczych muszą być zorennizowane żłobki przy 
mieiscu pracy. Trzeba skończyć z. bezowocnhy- 
mi sporami kompetencyinymi rWędzy poszcze- 
SIENE WPRO OW COL ZPOW DF J ESEMS WEDAZKO 


tencji. Paląca 


zólnymi ministerstwami. * Ustawa przewiduje 
tworzenie żłobków dla dzieci, ustawa fiakazuje 
zarządom fabryk organizowanie tych żłobków. 
My domagamy się zdćcydow anie realizowania 
ustaw rządowych. + 

Mówiiiśmy o wysiedlęniu z miast speku- 

lantów. Jakie jeszcze formy waszym zdaniem 
powinna przyjąć walka ze spekulacia, a także 
z innymi plagami społecznymi, jak bandytyzm. 
łapawnietwo, szaber. itd.? kiważamy, że Rząd 
pow inien stworzy 6 

SPECJALNA KOMISJE DLA WALKI Z LICH- 

WA, SPEKULACIJA, BANDYTYZMEM. 

W Komisii tej musiałby być wydatnie repre- 
zeńtowany czynnik społeczny w osobach przed 
stawicieli Związków Zawodowych, partii poli- 
tycznych. Zadaniem tei komisii byłaby pomoc 
w ujawnianiu przestępstw. prowadzenie śledz- 
twa i kierowanie spraw do speciałnie utworzo- 
nyéh, 
sądów dów ych o charakterze — doraźnym. 

Sądy te powinny mieć uprawnienia do wyda- 
wauia wyraków, do kary Śmierci włącznie. 
Dia zliewidowania plagi szabrowników, roz- 
kradających mienie państwowe Rzad powinien 
stworzyć przymusowe obozy pracy dla tego 
rodzaju przestępców. KCZZ ze swojej strony 
bierze na slebie obowiązek zmobilizowania ca- 
togo świata pracy, całego połskiezo ruchi za- 
wodowęgo do czynnej energicznej współpracy 
w walce z tymi plagami społecznymi. Masy 
pracujące zdają sobie sprawę. że wlasnie 
bandytyzmem, spekulacją, sabołażem gospo- 
darczym, dezerzanizncją aparatu aprowizacyj- 
nogo, reakcia chce pozłebić nosze trudności. 
wygłodzić miasta. 

społeczeństwa. ' 

Klasa robotnicza zdaje sobie sprawę, że tymi 


Nieudany napad KSZ-owców w Łodzi 


Wszystkich bandytów ujęto.--Staną oni przed Sądem Wojskowym 


w: dniu wczorajszym 31 siorpnia na rogu 
ul. Gdańskiej 1 ft Listopada grupa 
NSZ-owzkich bandytów „usiłowała dokonać 
narądu na sklep fuhilerski, 


Napad. nie uda? 5ię, dzięki czniności 
funkcjonariuszy bezpieczeństwa, którzy 
spłoszyli bandytów. W czasie pogoni 


|NSZ-owcy ostrzeliwai się f zabili kilku 


PRZZSUNIĘCIE TERMINU RENABILITACJI 

Minister Sprawiedliwości wydał rozpo- 
rządzenie w sprawie przesunięcia terminu 
składania wniosków o rehabilitację osób 
wpisanych do drugiej, trzeciej i czwartej 
grupy niemieckiej listy narodowej lub za- 
liczonych do jednej z grup uprzywilejowa- 
nych przez okupanta, 

Na mocy tego rozporządzenia, termin 
do składania we wiaściwych. sądach wnios- 
ków o rehabilitację, przewidziany poprzed- 
nin w rozporządzeniu Ministra Sprawiedli- 
wości z dnia 26 maja 1943 r., zostal prze- 
sunięty z 31 sierpnia 1945 r. do 31 paź- 
dziernika 21945 r. Rozporządzenie to nie da- 
tyczy składania wniosków rehabilitacyjnych 
w postępowaniu przed władzami admini- 
oc r 


W dniu 29 rtyszzepya r.b. po kiót- 
kich c'erpieniach zakończył życie 
w wieku lat ól 
JÓZEF OSYIECHI 
adwokat 
b. p.zewodniczący Wydziału Han: 


dlowego Sadu Okremowego w Ło- 


dzi, Radca Prawny Banku Gospo- 
darstwa Krajowego 
Pogrzeb odbędzie sie 1 wrześ- 
nia o godz. 3-ciej po poł, z kapli- 
cy Starego Cmentarza Katolickie- 


Go 

Bratnia Pomoc Studentów Politechniki 
Łódzkiej zawiadamia, że został rozpisany 
konkurs na oco i czapkę Bratniej Pomo- 
cy. Nagrody po 1000 zł. Biiższych informa- 


cji udziela Sekretariat Bratniej Pomocy, Ki- 
lńskiego 82 godz, 10—12, 


Teatr Domu. Żołnierza, Pojazd 34 
wystawia widowisko muzyczne 
„DROGA DO CIEBIE* 

początek przedstawienia godz. 20-ta 

w miedriele i święta o godz. 16 i 20*iej 


Zgłaszać się Wólczańska 117. 


j| Roosevelta (P ierackiego) 5/9 wznowiła swo- 


ilos najwiekszy wybór cukrów. 


przypadkowych przechodniów ,w tym 1. ko. 
bietę. Nazwiska ofiar jeszcze nie ustalono. 


W wyniku poźciyn wszyscy bandyci w licz- 
bie 6-ciu został! ujęci, Śledztwo-w toku. W 
nojbliższych drinch sprawa zostanie prze- 
kszana Sądowi Wcjskowemu, j 


wywołać niezadowolenie 


! we wydajności pracy. 


Nr. R 


TULATY KLASY ROBOTNICZE, 


"w oświetleniu Sekretarza Generalnego Komisji Centralnej Zw. Zaw. — tow. K. Witoszewskiego 


metodami chce reakcja otzywrócić stary reżim 
niewoli i wyzysku, zdrady narodowej i wojny. 
F diatego masy pracujące iednomyślnie doma- 
gają się najisurowszezgo karania wszelkiego ro- 
dzaju przestępców. 

Jak KCZZ ustosunkowała się do coraz częś 
ciej zdarzających się wypadków reprywatyza- 
cii fabryk i zakładów pracy? 

Reprezentujemy tu jednomyślną i natzupeł- 
niei zdecydowaną opinię całej klasy robotni- 
czej. Fabryki i zakłady przemysłowe zostały 
zabeznieczone, wyremontowane i uruchomione 
jedynie kosztem wysiłku robotników. Klasa ro- 
hotnicza uważa, że : 

FABRYKI W ŻADNYM WYPADKU NIE MO- 
GĄ PRZEJŚĆ Z POWROTEM W RĘCE PRY- 
WATNYCH WŁAŚCICIELI. 


Kłasa robotnicza dała iaskrawy wyraz tenm 
stanowisku, pratestujac straikiem przeciw od- 
daniu właścicielom fabryk Bukieta i Janickich 
w Łodzi. Trzeba stwierdzić z radością, że sta- 
nowisko Rządu w tej sprawie pokrywało się 
zupełnie z żądaniami klasy robotniczej. Repry- 
watyzacia tych dwóch fabryk została cofnięta. 
KCZZ uważa, że wszystkie zakłady przemy- 
słowe, zatrudniające powyżej 50 pracowników 
powinny być upaństwowione. Zakłady o mniej- 
szej ilości pracujących mogą pozostawać włas- 
nością prywatna, lecz i tu należałoby dażyć 
do szerokiego stosowania form spółdzielczych. 
Przedsiębiorstwa o specialnym znaczenin dła 
Życia gospodsrczego i politycznego państwa 
młyny, drukarnie, Elna ftd. bez wzęłedu ma 
ilość zafrudnionych powinny zostać npaństwo- . 
wione. Dia uniknięcia fałszywych i niesiuszfych 
orzeczeń, uważamy, że w toku spraw o repry- 
watyzacie. oadnośne władze powinny zwracać 
się o opinię do branżowych związków zawo- 
dowych. 

Nie ulega wątpliwości, że sytuacia mate- 
rialna mas pracujących jest jeszcze daleko 
niezadawałlająca. Tym niemniej z całego kra- 
ju, z wszystkich dziedzin przemysłu nadchodzą 
wiadomości świadczące o wyraźnym podnie- 
sieniu wydajności pracy. Robotnicy słusznie 
oceniała. że podniesienie wydziności pracy łest 
najbardziej decydującym czynnikiem dla pod- 
niesłenia zarchków dla ogólnego zwiększenia 
dobrobyśu. I dlatego też KCZZ walcząc o po- 
prawę bytu pracujących będzie równoległe 
prowadziła mieustanną walke o dalsze zwieksza 
(Głos Ludn). 
PEN 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Różne i 

FOTOGENICZNI są Wszyscy qdy się More: 
grafują w Foto-Śmigacz. Fotograć Filmowy 
Piotrkowską 6. 

MABRCINZEOWSEM Helena, Narutowicza 24, 
m. 23, zsubiła dowody osobiste swoje i me- 
ża wojskowe. Łaskawego znalazce prosi o 
zwrot, 


ELINTRA WIECZNYCH PIÓR pod zarządem 
państwowym Łódź, Piotrkowska 6% (daw- 
niej F, M. Bathelt) zawiadamia, że pracow- 
nicy państwowi oraz samorządowi za oka- 
zaniem legitymacji korzystają z 20 proc. 
zniżki. Upraszamy bklijentów, klórzy oddali 
šwe pióra do reperacji) przed 31. 5. 45, aby 
zechcieli je w terminie do 15, 9. 45 r. ode- 
brać. Po tym terminie pióra zostaną sprze: 
dańe z licytacji a dochód wpłacony na 


rzecz PCK. Żadne reklamacje uwzględnia- 


na» nie bedą. 

UWAGA OB. KUFCY! Niniejszym zawiada- 
miamy wszystkich Kupców branży spożyw: 
cz6- kolonialnej, że Spółdzielnia Handlo- 
wa Kupiectwa Polskiego w Łodzi przy ul, 


ją działalność. Na składzie posiadamy u- 
ży asortyment towarów spożywczo.kolo- 
nialnych. 


FABRYKA "cukierków, -czekolady i droi-ży 


Jerzy Karczewski Łódź, Mari Skłodowskiej 


26 (dawn. Podleśna), telefon 106.28 — pole- 
ZGTNĘŁA 2-letnia dziewczynka jasna blon- 
dynka, ubrana w sukienke czarną w białą 
kratkę, niebieski fartuszek i żółte buciki, 
Prósze. odprowadzić Lipowa 42 m._13, 


GRELUS Cecylia zgubiła palcówke oraz no- 
mainację i dowód członkowski wyd. przez 
"zw, Kupców i Przemysłowców w Łodzi. 
Znalazce proszę © zwrot, jednocześnie unie- 
ważniam te dokumenty. 

ZAKŁAD fotograficzny A. Piotrowski, Łódź, 
Pl. Wolności 6, wykonnje zdjęcia ślubne, 
portrety i do wszelkich dokumentów szyb- 
ko_1 solidnie. - 

SKRADZIONO kartę e EEVA aA z z RKU. 
i kennkartę na nazwisko Stujecki Władys- 
ław, Osada Bedków pow. brzezińskł 
KAPELUSZE damskie i męskie fasonuje, od: 
świeża, przerabia — pracownia kapeluszy 
A. Steqner i S-ka Łódź, ul. Pomorska 4 przy 
plecu Wolności. 


ZGUBIONO karts żywności ową i legitymację 
Zw. Zaw. na nazwisko Kosiński Franciszek. 


ZBGIWĄŁ szpic biały z żółtym. Znalazcę 
prosze o odprowadzenie ' ża wynagrodze- 


niem na Al- -Kościuszki 37. m. 3 


SKRADZIONO kennkartę na nazwisko Wo- 
jewód Stanisława. Piotrkowska 31 m, 54. 


CENT OGIOSZEŃ Drobne: za wysaz:pelitowy: poza tekstem — 5 z? inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — al. 14, w tekście — zł 21. — W. numerach nje- 


dzielnych ane — 50 procent drożej. 


+ 


bokale - 


NIERUCHOMOŚCI lokale handlowe kupno 
sprzedaż, zamiany, dzierżawy  najkorzySst- 
niej załatwia biuro „Reklzma” Piotrkow- 
ska 46 tel. 173-59, . S 


Zaoliarowenie pracy 


POTRZEBNE bieliźniarki do szycia męskich 
koszul, maszynistka do męskich kołnierzy 
i szykowaczka do męskich kołnierzy do 
pracowni bielizny męskiej K. Baleary, Piotr- 
kowska 15. 

FABRYKA WEŁNIENA poszukuje ruiynowa- 
nej meszynistki - sekretark: z natythmia- 
stowym przystabieniem do. pracy. Qłerty 
nroszę skład”ć do administraci! gazety pod 
SK. 


Kupno i snrzedaź 


KAMIENIE do zapalniczek, zeszyty szkol- 
ne, barwniki do tkanin, pasty dọ obuwia 
po: cenach hurtowych palca „Reklama" 
Łódź, Piotrkowska 46, lewa oficyna. 


Poszńkiwania rodz'n 


UWACH! Więżniowie z obozu Ra A 
Kto wie o przebywających ta iosirach 
Helenie i Jadwidze iR Aak Mlati proszę po- 
wiadomić Każmiertzak Joannę Gatkówek 
79 pod Łodzią. 


Rz OZ Z OO ZOOOK OOOJH  "I 


DR. URBAŃSKI Leon powrócił, spec. chorób 
wewnetrznych. Zachodnia 36, tel. _ 193—90.- 


DR. WACŁAW KONAR specjalista chorób - 
żołądka, } szek ' wątroby. Łódź, Sienkie- 


wicza 51, 8—9 i 15—18. 


Poszukiwanie pracy 


ESIĘGOWY-KORESPONDENT poszukuje po- 
sady, Oferty pol Nr. „451% do administracji. 
KTO posiada jakiekolwiek wiadomości o 
Zygmuncie Wolskim przebywającym ostat- 
nio w obozie Gross Rosen, 87774, proszony 
jest o udzielenie ich pod adres: Grażyna 
Wolska Łódź ul. Podgórna 25 m, 11, 


Główna Księgarnia Wojskowa 
l Łódź, Piotrkowska 47 
poleca w wielkirt wyborze nowe Wy- 
dawnictwa wojskowe,  podręczziki 
szkolne i, naukowe. _ Beletrystykę. 
Ksjążki sportowe i inne. Antykwariat. 


TEE R ? 


F 


